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WIADOMOŚCI BRUKOWE. 


Wilno w Sobotę 


DO PANA REDAKTORA. 


A! dosyćże jażtego! Mości Panowie Szu- 
brawcy. Możnaż bez zgryzoty sumienia oszu- 
kiwać nas uczciwych ludzi? możnaź oświad- 
czywszy się pisać wiadomości brukowe, iprze- 
dając je za takie już od dwóch lat przeszło, tu- 
many puszczać w oczy publiczności, jakoby te 
waszeciów szyderskie bluźnierstwa, pokątnie 
gdzieś tam na ludzi kłecone, miały bydź dokła- 
dnemi wiadomościami o zdarzeniach, które 
zayść mogły na ulicy lub w domach. Ja rozu- 
miałam, że, siedząc na folwarku w klasztorze, 
będę miała przecie wszystkie z całego tygodnia 
nayrzadsze nowiny. Aż tu, gdzie u Pana Bo- 
ga! Jeżeli się wam i wysunie jaka awanturka, 
to ja o niey już natychmiast od panny Budo- 

 awniczanki wićm co do jedney litery! To mi- 
to kobićta! nie doje, nie dośpi nieboraczka, 
a zawsze do 12tey prawie w nocy nie wydo- 
ła nagadać mi: co widziała, podsłuchała, lub wy- 
szperała, jeśli nie w mieście, to przy fórcie 
lub w klasztorze. A waspaństwuż to nie wstyd, 
nie postarać się o tak ciekawe wiadomości? 
Waspaństwo, mężczyźni, wszędzie możecie się 
wcisnąć i do pokojow, i do garderoby, i tam 
i ówdzie; ale cóż z tego, kiedy nie umićcie 
korzystać z okoliczności, i ogłaszać to coście 
widzieli i poznali. My przecie kobićty, przy 
igle i pultynku niemal zawsze, a jednak, aby 
tylko coś nowego, to za pomocą bożą, pod se- 
kretem wprawdzie, ale w pół godziny, nie wię- 
cey, wszystkie a wszystkie , ile nas jest rezy- 
dentek, jak pacierz na pamięć, ze wszelkie- 
mi szczegółami, naydokładniey wiemy. Naprzy- 
kład, niedaleko szukając: ani się komu śniło, 
że Monsięur Fitzfitz oświadczy się ze swoją 
miłością Pannie Pelagii; a ja, bez Żadney chlu- 
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by, wiedziałam o tém przed dwoma miesiąca- 
mi. Oto powićm waspanom (tylko niech to mię- 
dzy nami zostanie, bardzo proszę!) jakim spo- 
sobem. Budowniczance trzeba było raz, jak dziś 
pamiętam , w sobotę, przylecieć do Pisarzowey, 
czego nigdy nie bywało, bo zawsze w niedzielę 
tylko po nieszporach tam przybiegała; podo- 
bno chodziło jey o wielką rzecz, bo o model 
garnirowania około czćpka, bez którego, choć 
zapal, nie mogłaby się zadnym sposobem poka- 
zać nazajutrz na feście u Bernardynów. Otoż 
tedy zaledwo przywitawszy się usiadła obok 
Pisarzowey, i jedno oko i ucho obróciła do 
niey, to komplementa, to nowinki, to interes 
o czépku wprowadzając: tym czasem drugie o- 
ko iucho tak zręcznie nakręciła w stronę, że 
nawet usłyszała i zoczyła, jak Monsieur Fitz- 
fitz kichńął, a Panna Pelagija chyc! z krzesła, 
i nagle krzyknęła: wiwat! -— 'Ten ją czule po- 
całował w rękę: ona się zmieszała, zapłonęła, 
i usiadła: a on jakby oniemiał.... ani pół slów- 
ka na to nie powiedział. Budowniczanka, ćwik 
baba! zaraz poznała, że już tu cóś bydź musi, 
i tego samego wieczora jeszcze, wracając do 
klasztoru, spotkawszy na ulicy Porucznikówny, 
pod sekretem powiedziała im całą rzecz, jak 
się stała, a wszystkie trzy na tey radzie tay- 
ney wniosły, że lada dzień nastąpi oświadcze- 
nie. Leci potóm do mieszkania, nie mając juź 
nikomu ani słówka o tym wypadku powiedzieć, 
az tu fórtyanka, widząc jaką$ na jey twarzy 
odmianę, przytrzymuje ją za suknie i zapytuje 
o przyczynę jey pomieszania. Budowniczan- 
ka po długićm wahaniu się, miękkiege będąc 
serca, zakląwszy ją wprzód na wszystkie o- 
bowiązki, wydaje co się stało, i bieży ukryć , 
sekret razem z sobą w swey izbie. Ale już by- 
ło po wszystkićm; zły duch natchnął pannę Kre- 


scencyą, ażeby tego wszystkiego w framudze 
podsłuchała. Poleciała zaraz do panny Starszey, 
która w moment przybiegła do mnie i, pod 
wielkim sekretem, wszystko opowiedziała. Ale 
ja obrażona taką nieufnością, chociaż zawsze, 
nie chwaląc się, co do zachowania sekretu w ni- 
czem nie uchybię, nie mogłam teraz wytrzy- 
mać, i pobiegłszy do refektarza zadzwoniłam na 
wszystkie siostry i rezydentki, i całą tę awantur- 
kę krótko i prędko wypaliłam. - Nie powićm co 
tam było wstydu Budowniczance, co tam gniewu 
iplotek na mnie przez dwa tygodnie; ale przy- 
naymniey że swego dokazałam; a i gniew skoń- 
czył się wkrótce, posłałam bowiem dla niey 
skuteczney bardzo maści do czernienia włos 
"sów, o którą od roku już się starała. 


No! widzicie, Mości Panowie Szubrawcy, 
czemu przynaymniey podobnych wiadomości 
nie staracie się umieszczać w swojćm pisemku, 
a byłyby daleko chciwiey czytane, uręczam 
nayświęciey. My wszystkie Panny Rezydentki 
trzymamy już od dawna to pisemko, i chociaż, 
nieznaydując w nićm czego potrzeba, ma- 
ło cośmy nie pochorowały z gniewu, ale na 
nieszczęście , musiałyśmy cierpieć aż do dnia 
dzisieyszego — a to wićcie dla czego? oto dla 
„jednego snu, ale jakiego! nie zwyczaynego, 
wcale nie, ale magnetycznego. Słowem, żeby 
wam długo nie gawędzić, tak się stało. Pan 
Baltazar zwykł często magnetyzować u Pani 
Pisarzowey różne osoby. Otoż tedy ja raz się 
tam znaydując przy Panu Baltazarze, uparłam 


się gwałtem, bo ón niebardzo ztego był kon- 


tent, ażeby i mnie pomagnetyzował: co gdy 
uczynił, niedługo usnęłam, i miałam przepo- 
wiedzićć, że prenumerować i cierpliwie zno- 
sić będę Wiadomcści Brukowe, aż do dnia 
dzisieyszego, w którym, jeśli się nie poprawią, 
napiszę do WPanów list z wymówkami, i 
przyłączeniem prawdziwnych wiadomości zna- 
szego bruku, mających mnie dóyść bezimien- 
me w liście. Wszystko się co do joty spełniło i 
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odebrałam dzis list z owemi wiadomościami, 
które tu przyłączam. 
Waszeć Jeśpanów łyczliwa 


Gorgonija od bolenia zębow Trzepalska 
była Chorążanka expowiatu kor- 
szewskiego w więztwie źmudz. 


Prawdziwe wiadomości z bruku. 


I. Donoszą pod dniem 9 lipca roku 1818, 
z wyspy Ceylan, że tamteysza akademija na 
wniesienie jednego ze swoich członków, ogło- 
siła do nagrody następne zadanie: „Dla oka- 
zania do jakiego tćż stopnia literaci naszey wy- 
spy biegli są w dobrym stylu łacińskim, a szcze- 
gólniey Cyceronowym , ci którym nieobojętna 
jest i własna i całego kraju sława, którzy na- 
koniec mają chęć otrzymania nieoszacowaney 
wartości medalu, niech wytłómaczą po łacinie 
stylem godnym Cycerona, Wirgiliusza i Hora- 
cego, takie np. wyrażenia: 1) Włożyć czapkę 
na bakier bez odsłonienia uszu, choćby i nay- 
większe były. 2) Odpieczętować list odebra- 
ny z poczty, bez naruszenia pieczątki i koper- 
ty. 5) Podarować frak, tyftykową westkę i poń- 
czochy Panu Porucznikowi, odjeżdżającemu ze 
swojego szwadronu do miasta na redużę. 4) Poł- 
knąć gorące kartofle z mundurami, bez oparze- 
nia gęby.— Rozgłoszono tu u nas o wielkićm 
zamieszaniu , jakie z tego powodu na wyspie 
powstało. Czterysta bowiem osób miało już 
dostać waryacyi, z wielkiego namysłu nad wy- 
tłómaczeniem po łacinie tych sposobów mó- 
wienia. Zwierzchność zaś ze swojey strony, 
chcąc aby owoce tak wielkich trudów do sa- 
mey tylko prześwietney akademii wyłącznie 
należały, poleciła jey, aby swym własnym kosz- 
tem zajęła się niezwłócznie wystawieniem oh- 
szernego domu waryatów. 

IL. Pożytki, które nasi rodacy z odprawio- 
ney doobcych krajów podróży odnoszą, są nie- 
przeliczone, i tak zaraz głośne, że jeden z nich ` 
tylko eo wysiadłszy z wozu, po odbytym po 
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wszystkich czterech częściach świata wojażu, 
wpadł do piórTwszey na ulicy kawiarni, i za- 
czął rozpowiadać wszystkie swoje bohatyrskie, 
uczone, i pocieszne przygody, tak, że ciekawi 
słuchacze, owi to przezacni w Ram rodzaju 
opoje, dotąd tylko wielbiciele kawy, zostali wiel- 
bielelami naszego wędrownika. Przyznali mu 
jednogłośnie, że był wielkim człowiekiem; wszy- 
scy jednak zgodzili się na to, że w jedney tyl- 
ko jeografii niebardzo był biegły. Niekiedy Wło- 
chy z Wołochami mieszał, tak, że nie można 
było wiedzićć , którą z tych krain odwiedzał. 
Renowi do Dunaju wpadać kazał, a Palermo 
wziął za Palais-Royal— W naywiększey zaś 
Świetnóści całą swoję naukę pokazał w perorze 
o Tyrolu i Szwaycaryi, chociaż niektórzy nay- 
dowodniey zaręczali, że ón nie był rzeczywi- 
ście w tym ostatnim kraju, ale będąc raz pod 
hełmem u Szwaycara, w cukierni, tyle mu się 
w oczach i głowie gór, jezior i śniegów dwoi- 
ło, że dotąd roją mu się i po trzeźwemu. Wi- 
tayże więc! witay szczęśliwa oyczyzno! któ- 
rey dzieci tak pożytecznie obce zwiedzają kraje. 

II. Szał pieniactwa nieprzestaje dotąd za- 
wracać głów, niczem więcey, nie zajętych, chy- 
ba tylko projektami, jak komu podsunąć po- 
zew, zanieść znienacka manifest , napaśdź na 
granicę izrobić dyferencyą, it.p. Jeden z ta- 
kich zacnych obywateli, mająe dosyć kręciel- 
ską sprawę, przysłał papićry swoje do pewne- 
go adwokata, z prośbą, aby od niego stawał u 
sądu. Adwokat poznawszy, że sprawa jest nay- 
gorsza, a przegrana niezawodnie nastąpi, o- 
świadcza w swoim liście do tego Jegomości, 
że jeśli chce wziąść sześć niedziel wieży, to 
ze sprawą jego może wystąpić natychmiast. — 
„ebym i sto niedziel miał wziąść ( odpo- 
„ Wiada mu zacięty klient), prawować się je- 
„dnak muszę, a WPan mojego interesu bronić 
„ powinieneś.” Na tak bohatyrskie postano- 
wienie, pełni swoję powinność Adwokat, staje u 
sądu, przegrywa zupełnie sprawę,i zaraz z tą no- 
winą, w tych wyrazach, łist do aktora swego po- 
syłą: Brawo! Mości Dobrodzieju, wygraliśmy. 


20) = 


„ Dziewiędziesiąt cztćry niedziel wieży, z tych 
„stu, na któreś się Pan z taką odwagą deter- 
„ minował, ubiłem. Chwała Bogu! tylko sześć 


` „ niedziel dostało się WPanu.” 


IV. Powiadają, że jeden Poeta w wielkim 
jest kłopocie, a to znastępney przyczyny. Za- 
mierzył ón sobie wsławić się napisaniem poe- 
matu o miłości, w rodzaju anakreontycznym, nie 
inaczey jak w 84 pieśniach. Lecz co za nie- 
przewidziany, przypadek! Napisawszy pier- 
wszą pieśń od 12,056 wierszy, tak wyczerpnął 
materyą o miłości , że żadnym żywym sposo- 
bem nie może się zdobyć na jakąkolwiek myśl 
do następney xięgi, i w głowę zachodzi widząc 
przed sobą taki ogrom pracy. Nie chcąc zatóm 
ustać w samym początku drogi, a mając 
niczem niezachwiany projekt , zostać konie- 
cznie sławnym; ma honor prosić naypokor- 
niey Ichmość Poetow, szczególniey tych, któ- 
rzy tak płodnie anakreontykami jak gradem sy- 
pią, ażeby raczyli go wesprzeć w tak trudnym 
zawodzie. 


BZODCEPROA 
MYŚLIWI I SĘDZIA. 


Zdaje mi się rzecz nie zdrożna, 

Dawną kaykę wspomnićć można: 
Dwóm strzelcóm idąc na łowy ; 
Przyszło raz do głowy , 
Zawrzeć myśliwskie traktaty, 
W krótkiey , i jasney osnowie = 
By równy mieć zysk i straty , 
Dział źwierzyny po połowie. 

Wiele dziś bystrych rozumow! 

A zatém dotrzymać umow , 

Nie tak sposoby są łatwe: 

Pićrwszy ubił kuropatwę ; 

Drugi to widząc zawiśnie , 

Zastrzelił srokę umyśnie. 
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Ta sztuka nie pomału, 
Myśliwych zatrudniła : 
Bo chociaż umowa była, 
Pierwszy wzbrania się podziału. 
O podstępu przyczyny , 
O różność źwierzyny 
Dysputa i sprzeczka, 
Zrobiły wielką wrzawę ; 
Do pobliskiego miasteczka , 
Poszli więc na sprawę. 
Stanął i jeden i drugi myśliwy ; 
Sędzia baczny , sprawiedliwy , 
Z praw znajomością głęboką , 
Nie pytał, kto, co, jak zabił? 
Kazał myśliwym podzielić się sroką , 
A kuropatwę zagrabił. 
W dobrey wierze, 
Za kopy, za winy, 
Zjadł kuropatwę , a pierze 
Oddał na poszliny. 
W sprawie tak wagi małey , 
Podług formalności stałey , 
Broniły appellacyi prawa; 
Bo jak kuropatwie można , 
Z sędziowskiego zlecieć rożna ? 
Skończyła się zatóm sprawa. 

Dano jednak myśliwym na pismie wyroki: 
Lecz kosztowała dobrze im ta sztuka; 
Regent za dekret nie chciał przyjąć sroki, 
Wolał wziąść torbę z borsuka: 

Piszczyki szrot zabrały, woźny z prochem rogi, 
Każdy do nagród dziwne prawa rości; 
Musieli z izby sprawiedliwości , 

Umykać w noga. 
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I dobrze, że im przyszedł ten rozam do głowy, 
Przynaymniey im tą razą strzelba zostanie się ; 
Bo itẹ chciał już zabrać Strabczy powiatowy , 
Dowodząc, że w skarbowym polowali lesie... 


Rzucam rolnicze mozoły , 

W pracach, trudach, człowiek goły; 

Nie będę nawet myśliwym, 

Czyż nie mogę żyć swobodniey !.. 

Zostać sędzią sprawiedliwym, 

Daleko wygodniey... 

Choć prac sędziego mozoła nie mnieysza , 
Lecz kuropatwa od sroki smacznieysza. .. 


Doniesienie. 


Są u nas familie tak troskliwe o wychowa- 
nie i oświecenie potomstwa, iż żadnych nie 
oszczędzają nakładów na sprowadzenie zza 
granicy osób, którymby powierzyły tak ważny 
obowiązek. Wiedzą otóćm i zagranicą, tak da- 
lece, iż z ostatnim oddziałem woyska powra- 
cającego z Francyi wyszło, jak słychać , kilka- 
set guwernantek, które prosto zmierzają do nas. 


Jeszcze słów kilka ze Zmudzi. Wyobra- 
żenia ludzkie po większey części od zwycza- 
jów zależą. Dotąd wyobrażano: że ziemia 
w rozmiarze dzieli się na morgi i pręty, a 
płyny wszelkie na garce i kwarty. Lecz Gie- 
nijuszom zostawiono isdź wbrew przeciwko 
zwyczajóm i nowe wyobrażenia tworzyć. Gdy 
temi czasy w xięztwie zmudzkićm Sąd Exdy- 
wizorski podzielił urzędownie między kredy- 
torów morgami i prętami wodę, wnosić nale- 
Ży: Że garcami i kwartami dzielić musiał zie- 
mię. 
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mieysc prawem wyznaczonych. 


F. N. Golański Kom. Cenzury Czł. 
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